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Rodzina
Mój  ojciec  był  wspólnikiem  w  kantorze  wymiany  [walut]  w  Lublinie  na  ulicy
Krakowskie Przedmieście. Oni mieli  pozwolenie na kupowanie waluty, wtedy nie
wolno było handlować w ogóle walutą, oni mieli pozwolenie od państwa. Mieliśmy
folwark w Wereszczynie, to jest jakieś osiem-dziesięć kilometrów od Włodawy. Tam
mieliśmy, nie pamiętam dokładnie, myślę, że jakieś sześć-osiem koni i dużo krów. W
lecie na wakacje jechaliśmy tam na miesiąc, dwa miesiące, mieliśmy tam pana, który
był odpowiedzialny za wszystko. I było tam rolnictwo.
Moja matka była urodzona w Kraśniku. Ojciec jej miał tam młyn, sprzedał ten młyn,
jak  był  bardzo  stary  i  mieszkał  razem z  nami,  w  tym samym domu,  co  myśmy
mieszkali  – on mieszkał [od strony] Okopowej,  w bramie tam, a my na Chopina.
Nazywał się Majer Szapiro, tak samo, jak ten rabin słynny w Lublinie. A babcia [miała
na imię]  Szejwa,  [pochodziła]  z  rodziny Orzeł.  Ojciec się  nazywał  Awram Józef
Opatowski, a matka [była] Estera z domu Szapira.
Miałem siostrę, która się urodziła w 1922 roku, [miała na imię] Helena, skończyła
gimnazjum humanistyczne w Lublinie. A młodsza siostra, Karola, urodziła się 1925
roku i uczyła się w tym samym gimnazjum.
Urodziłem się na Kapucyńskiej 5, tam mieszkaliśmy [do czasu], jak miałem mniej
więcej, nie pamiętam dokładnie, albo siedem, albo osiem lat. Przeprowadziliśmy się
na ulicę Chopina, do większego mieszkania. One chodziły do szkoły powszechnej na
Narutowicza, zdaje się, była tam szkoła, a ja do Tarbutu.
Moja ciotka mieszkała albo jeden dom, albo dwa domy za Bramą Grodzką. Myśmy ją
odwiedzali dość często, ponieważ to była siostra mego ojca. Jedyna siostra, która
tutaj  mieszkała.  Część rodziny mieszkała w Warszawie,  a część w Telatynie,  w
Hrubieszowie,  w Łaszczowie.  Mój  dziadek miał  cegielnię w Telatynie.  [Jeszcze]
czterdzieści lat temu to było zapisane na Icchaka Aszera Opatowskiego. Cegielnia i



gospodarstwo. Jak byłem mały, byłem tam odwiedzić babcię, bo dziadek umarł, jak ja
miałem  trzy  lata,  nie  pamiętam  go.  [Telatyn  to  była]  mała  wieś,  zaniedbana
troszeczkę. Wszyscy byli tam rolnikami. Dziadek mój miał duży dom i nawet było
jedno  piętro  na  górze,  ponieważ  było  dziesięcioro  dzieci.  W domu było  trzech
mężczyzn, chłopców, i resztę były dziewczynki. Dziadka nie znałem, dostałem od
niego złoty kieliszek, jak się urodziłem, ponieważ byłem jednym wnukiem, co się
nazywał Opatowski. Pamiętam, że jechałem z moim ojcem dorożką z Lublina do
Telatyna, to ja pamiętam dokładnie, ale wtedy miałem na pewno już sześć-siedem
lat.
Mieliśmy na Szerokiej, na Grodzkiej i na Kowalskiej bliską rodzinę, znaczy siostrę
matki, siostrę ojca. [Miałem] także kuzynów, którzy mieszkali na Królewskiej, może
trzeci dom po prawej stronie, jest taka brama, wczoraj tam byłem. Tam mieliśmy
siostrę mojej mamy, nie z tej samej mamy, ale z tego samego ojca. To była ciotka,
ona miała wtedy dwie albo trzy córki. Oni się zajmowali, zdaje się, krawiectwem.
Dwie albo trzy córki zostały, po wojnie żyły. Jedna wyjechała do Ameryki, dwie były w
Izraelu. Spotkałem je kilka razy, to były kuzynki moje. Już nie żyją.
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